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B i u l e f y n  a u s f  r o - w ę g i e r s k i .

Wiedeń, dniu Ł0i lipca. 

Lraedowiłie donoszą dnia 13. lipca 19.16'. 

Wschodni teren.
% Na Bako winie i na południe dd Dniestru przy nie- 

^enicnem położeniu nie było żafdnych szczególniej- 
*Vch wydarzeń.
. Na zachód i na północny zachód od Buczacza pę- 
^  nieprzyjaciel ponownie znaczne siły do ataku na 
°J%ce pod komendą jenerała hr. Bothmera sprzymie- 

wojska. Podezas gdy część jego szturmujących 
j^nnn załamała się już przed naszemi przeszkodami, 

się i«oej części wtargnąć do ważkiego kawałka 
^**2ydi pozycyj. Ale i tu bezzwłocznie wykonany kontr- 

niemieckich i au&tm-węgierskich rezerw wyrzucił 
^.h&wretem Rosyan, tak, że wszystkie ataki nieprzyja 

w zupełności się rozbiły. Wiele rosyjskich jeńców. 
Nad Stochedem odrzuciły nasze wojska atak z obu 

kolei, prowadzącej z S jrn do Kowla. Zresztą nic 
^ n eg o .
- Rosyjskie sprawozdanie sztabu jeneralnego z dnia 
j k  bm. ośmiela się twierdzić, że wojska jenerała Brusi- 

i  początku rosyjskiej ofenzywy wzięły 266.000 
Jakkolwiek niepewność rosyjskich sprawozdań 

?jj>kwna już jest dostatecznie znaną, należy jednak je- 
2®2eraz na to wskazać, że podana przez Rosyan liczba 
?^oów równa się prawie ogólnej sile wojsk naszego 
?°ntu północno-wschodniego, jakie w ubiegłych pięciu 
^ddnłaeh znajdowały się w pierwszej walce.

Włoski teren.
Na {roncie między Brentą i Adygą była działal­

n e  bojowa wczoraj znowu żywszą.
Koło Pasubio odparto atak ifocny Włochów.

^  W  dołinie Posina wśród trwałe silnego nieprzyja- 
v kiego ognia działowego kilkakrotne ataki licznych 
JJhnlL Podczas tych walk wzięto da niewoli jednego 

i 103 żołnierzy.
* Po nadzwyczajnem przygotowaniu artylerzyekiem 
znakowały jeszcze raz wczoraj popołudniu znaczne 
^przyjacielskie siły nasze pozycye w obszarze Mon. 
?Rasta-Monte Interrotto. Tak samo jak dni poprzednich 
jfebiły się także i tym razem wszystkie ataki wśród naj. 
^ szy ch  strat dla Włochów.
. Także dalej na północ spełzły wszystkie próby nie- 
rjyjaciełskie celem wdarcia się do naszych pozycyi, 
Tylnie bezowocnie.

Południowo-wschodni teren.
Bez zmiany.
Zast. szefa sztabu jeneralnego v. Hoefer m. p. p. 

^  -------

Nad Stochodera.
Kirchlehner, korespondent wojenny „Reichs- 

postu“ przysyła następujące sprawozdanie za 
zezwoleniem Wojennej kwatery prasowej:

^  Poniedziałek zaznaczył się ciszą tak na rosyjskim 
j^klnioweni skrzydle i w centrum Galicyi wschodniej, 

niemniej na Wołyniu aż ku gó r n e ni u S t o c h u -  
Nastała, krótka pauza po ciężkich walkach, od- 

S tyn ek  konieczny dla uporządkowania i uzupełnienia 
^ fó w , wykorzystywany sumiennie przez walczących.

Z tem większą gwałtownością natomiast rozwijała 
^działalność północnego skrzydła, gdzie siły rosyjskie 

bokini i szerokim froncie natarły celem przełamania 
W i o c h o  d u —  działo się to w poniedziałek.

| # C  e 1e m  n a p o r u  b y  ł o z a  mi  e r z o n e o p a 
£ k a n i e l i n i i  k o l e j o w e j  S a r n  y— K  o w e 1. 

w ^ rzy ja c ie l natarł na miejscowość H u 1 e w i c z e ,  
W ^ą 6 km. na południe od linii kolejowej. Główny 

daleko silniej jak pod H u l e w i c z a m i ,  nastąpił 
S o k u 1 e m,’ ń a z a c h o  d n i m b r z e g  u S t yr- 

Wd^dzie nieprzyjaciel zamierzał wykonać wyłom w na- 
htt* froncie. Dzięki nadzwyczajnej sile oporu austr. ar- 

£łamal się atak nieprzyjacielski rosyjskich i nas. 
zający ogień naszych dział przerzedzał słane do 

pułki rosyjskie i zadecydował o losie bitwy. Usi- 
> w  rozmaitych miejscach tak na południe, jak 

Północ od linii kolejowej powtarzać ataki, lecz ró- 
^  bezskutecznie.

Południowo-wschodniej Galicy i pomimo ̂ zajęcia 
hO-U 1 i c z y  n a. który od czterech dni znajduje się w 
Iw . Nieprzyjaciela, do poniedziaikp nie udało mu się 

wysiłków przedrzeć dalej.
A ł  ̂ d o l i n i e  Oz  e r e m o s z u nacierające mniej- 
T^^działy rosyjskie w poniedziałek w o k o l i  c y Ż a- 

odniosły porażkę.
^9 Bukowinie nie było żadnych wydarzeń.

m

JS*
Bój na całym froncie.

szwajc. (Teł. pryw.) Według doniesień pary- 
5*Journal‘a“  z Petersburga, na froncie rosyjskim 
Lk  się walki do r o z m i a r ó w  o l b r z y m i e g o
ó d  l i y g i  a ż  d o  K a r p a t .  Części pomiędzy 
Ą D y n a b u r g i e m  znajdują się już pod sil- 
'**■“ai. W  odcinku koło S m o r g o n i ó w i  M o ł o- 
■ «*• szaleją rozpaczliwe walki, na wołyńskim zaś 
^łhaganie się p r z y b i e r a codziennie n a g w a 1 

* c i .

Major Moraht o pokoju.
Berlin. (Teł. pryw.) W  „Berliner Tageblatt44 pisze 

ostatnio major Moraht: Do poglądów o stopieniu się siły 
rosyjskiej mogę się przychylić t y l k o  w a r u n k o w o, 
gdyż naturalny przyrost wojsk Rosyan zwiększa je co 
jakiś czas o nowe miliony żołnierzy.

Możliwem jest jednak, że obecnie znów walec ro­
syjski będzie rozbity, a wówczas nastanie na wschodzie 
d 1 u g a p r z e r w a wr w a 1 k a c h, podczas której t e n- 
d e n e y e  p o k o j o w e  p o c z n ą  s i ę  k r y  s t a 1 i z u- 
w a e. Łatwiej jest wyobrazić sobie z a ł a m a n i e s i ę  
X o g m a c h u  a n g i e l s k i e  g  o, gdyż Anglikom brak 
woli, by sprowadzić wszystko do jednego celu, osiągnię­

cia zwycięstwa własnemi siłami. I n n y c h  w n i o s k ó w  
n i e  m o ż n a  w y  c i ą g  n ą ć z o b e c n e j  s y t u a c y  i. 
wojny światowej.

N i e m o ż e m y p o d d a w a ć s i e z ł u d z e n i o m 
i n a l e ż y  p r z :e s t r z e ć  p r z e d  o d d a w a n i e  m 
s i ę  s z e r o k o  r o z p o w s z e c h n i a j ą c y m  s i ę  
p o g l ą d o m  o b 1 i z k i m p o k o j u .

Na froncie rosyjskim.
Korespondent wojenny „Morgen Ztg.“ donosi za 

pozwoleniem głównej kwatery prasowej z f r o n t; u r o- 
s y j s k i e g  o: Podczas gdy w centrum frontu trwa je­
szcze dalej przerwa z ostatnich dni, na p o ł u d n i o w em 
skrzydle w  G a l i e y i  w y w i ą z a ł a  s i ę  n o w a  b i ­
t w a .  Wojska gen. L  e s z y  c k i e g  o, które dotychczas 
bardzo wolno posuwały się za M i k u l i c z y n ,  wzmo­
cnione wczoraj olbrzymiemi masami poszły do ataku na 
wschód od P r u t u  przeciw wzgórzom na południowi 
wschód od M i k u 1 i c z y  n a. Obecnie toczą się walki 
o grzbiet górski L  i s z n i ó w z najwyższym punktem 
H o r d i e ,  sięga on do 1400 m. i jest w  znacznej części 
skalisty. Wysiłki Rosyan, zmierzające do zajęcia tych 
wzgórz, odparto. Mężni obrońcy odrzucili i rozbili ośm 
szalenie prowadzonych tam ataków.

Podobny los spotkał nowe ataki n a d  d o l n y m  
S t o c h o d ei m.

Pomimo silnego użycia kawałeryi nie wywalczył 
sobie nieprzyjaciel przejścia i w tym ataku skrzydło­
wym. Rosyanie utracili przytem, a także w  ostatnich 
dwóch dniach znaczną wobec defenzywnego stanowiska 
sprzymierzonych liczbę jeńców, bo dóchodzącą do 2000 
ludzi. Cyfra ta powiększy się jeszcze po doliczeniu krwa- 
wych strat w tym ataku poniesionych w  rannych i zabi­
tych.

WYD. POPOŁUDNIOWE.
Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  MOŻNA:
Przez urzędy pocztowe, Agencye dzienników, lub teź 
wprost w  Administracyi „Głosu Narodu“ w Krakowie.

WPŁATY MOŻNA USKUTECZNIAĆ:
1) Przez P o c z t o w ą  Ka s ę  O s z c z ę d n o ś c i  Nr 23.993.
2) Przez F ilię  R a n k u  K r a j o w e g o  w Krakowie na 
r a c h u n e k  b i e ż ą c y  W ydawnictwa „Głosu Narodu".
3) Przekazem pocztowym  pod adresem Administracjo 
Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35.

Bitwa nad Somme.
Dr Maks O s b o r n, sprawozdawca wojenny „Neue 

Freie Presseu z zachodniego frontu donosi za zezwole­
niem niemieckiej głównej kwatery prasowej: Prasa en- 
tente‘y  rozpisuje się, że ofenzywa francusko-angielska- 
po wielkich wysiłkach dla zaczerpnięcia oddechu sta­
nęła chwilowo, aby z tem większą siłą uderzyć ną nie­
przyjaciela. Nienawiść, przechodząca w rozgoryczenie, 
jest rezultatem bardzo krwawych walk, jakie rozgry­
wały się nad Somme, dochodzą rozmiarami, które jedy­
nie pod Yerdun mogły znaleźć porównanie w  swej gro­
zie. Inaczej boleją nad szalonemi stratami Francuzi, 
odzie walka odgrywa- się na ich ziemi, inaczej zaś An­
glicy, u których tylko zimna cyfra strat, braną jest w 
rachubę i decyduje o dalszych wysiłkach. Niemcy nato­
miast mają za zadanie utrzymać w ręku zajęte już po­
zycye, przeciwstawić siłę odporu atakom, zdążającym 
cio ‘przełamania frontu.

Anglicy pchają więc masy całe do ataku, nadipływa 
ich coraz to nowa fala, która uderza z siłą i rozbija się. 
o tamę niemieckiego odporu. Niemcy walczą więc na 
północ od Somme z wielką przewagą nieprzyjacielską. 
W  niedzielę usiłowali Anglicy na- południe od AnJcre, 
przy pomocy gazów duszących natrzeć na pozycye nie­
mieckie, jednak atak ten minął bez skutku. Nasze hełmy

M a m e t z  i T r o n e s  skończyły się dla krwawych ata­
ków angielskich bezskutecznie. Walczono tam oko w oko, 
wrzał pojedynek, zmagano się pierś o pierś, groza walk 
przechodziła wszelką miarę, jak pisze sprawozdawca, a 
trwało to bez przerwy i bez sukcesu, o jakim marzył nie­
przyjaciel, idąc do szturmu.

‘ Na południe od Somme, po dłuższem przygotowa­
niu ogniowem, nastąpił w  sobotę nowy atak Francuzów, 
skierowany przeciw pozyeyom niemieckim, ciągnącym 
się od B i a c h e s do B a r 1 e u x i B e 11 o y. Tu spot­
kał się nieprzyjaciel z  silnym ogniem działowym i  kara­
binów maszynowych, a straty poniesione musiały być 
olbrzymie.

Zdobyczami nie mógł się pochwalić nieprzyjaciel w 
tych bardzo krwawych dla niego dniach. Na tym odpo­
rze w  potokach przelanej krwi topi się i kruszy ofenzy­
wa. 'Zajął wieś B i a c h e s na zachód położoną od P e- 
r o n n e  i to było tylko sukcesem całych nieodpowiadja- 
jącym ani w części krwawym ofiarom ataków.

Komunikat angielski.
Wiedeń. (B. kor.) Z kwatery prasowej donoszą: K o­

munikat angielski z dnia 12 bm. W  ubiegłej nocy zajęta 
nasza piechota szturmem po wydatnem ostrzeliwaniu po­

nownie C o n t a 1-m a i s o n zabrawszy przytem 189 
nierannych jęńców, w tem jednego komendanta bata­
lionu i wielu oficerów. Gwałtowny kontratak nieprzyja­
ciela, podjęty jeszcze w nocy został ze znacznemi stra­
tami odparty. Cała wieś znajduje się w  naszych rękach. 
Dalej na wschód zdobyliśmy liczne linie a-proche‘ów w 
lasku M a m e t z .  Większa część lasku jest w  naszych 
rękach. Zdobyliśmy tu jedną ciężką haubicę i trzy dzia­
ła  polowe. i wzięliśmy 296 nierannych jeńców niemiec­
kich, w  tem trzech oficerów. W  lesie koło T  r o n e s 
trwa dalej gwałtowna walka.

Po dziesięciodniowych walkach przeprowadziły nar 
,sze wojska metodyczne zajęcie nieprzyjacielskiego ob­
szaru obronnego na 14.000 jardów. Anglicy zajęli z  po­
wrotem cały prawie las koło T r o n e s .

Doniesienie Joffre a.
Wiedeń. (T. pryw.) Z  kwatery prasowej donoszą 

komunikat francuski z dnia 11. bm. godz. 3. pop. Po obu 
brzegach S o m ni e upłynęła noc spokojnie. Ogólna licz­
ba w dwu ostatnich dniach wziętych jeńców na połu­
dnie od pomnie przechodzi 1300.

Na lewym b r z e g u  M o z y  dość znaczna działal­
ność artyleryi w  odcinkach A  v o c o u r t i C h a 11 a n- 
c o u r t.

Na prawym brzegu Mozy podwoiła się intenzywność 
lostrzeliwaliia przez Niemców F l e u r y  aż do obszaru 
na wschód od O h e n o i s. W  ciągu ubiegłej nocy ata­
kowali Niemcy na całym tym ostrzeliwanym uprzednio 
froncie i dotarli nawet do rowów wysuniętych na wschód 
od folwrarku F u m i n i pod C h e n o i s, lecz w  natych­
miastowym. kontrataku zostali wyparci. W  innych 
punktach załamały się ataki nieprzyjacielskie w  ogniu 
naszych karabinów maszynowych i ogniu zamykającym. 
iW całej okolicy odbywa się dalej bombardowanie.

Na zachód od P o n t a M o u s- s o n  rozbił się zu­
pełnie niemiecki atak wręcz w lesie M o r t m a  r.

W L o t  a r y. n g i i atakowali Niemcy po ostrze­
liwaniu artyleryjskiem wysunięty naprzód kąt naszej li­
nii pod T  r e i 11 o n i wtargnęli w  jednem miejscu do 
naszej pierwszej linii na szerokość 200 m. Na północny 
wschód od V eh  o usiłowali Niemcy przy użyciu eks- 
plozyi min wziąć nasze rowy. Powstrzymał ich jednak 
nasz ogień karabinowy i zmusił do odwrotu i pozosta­
wienia na polu rannych i zabitych, Francuzi zajęli na­
stępnie leje.

W  W o g e z a c h  na południe L  u s s i e odrzucono 
granatami ręcznymi niemiecki atak. Na północ od 
F  on  t e n e  I l e  wtargnęli Francuzi w  ataku wręcz do 
pierwszej linii niemieckiej opróżnili je z nieprzyjaciela 
i wzięli jeńców.

Komunikat z 11. bm. godz. 11. w nocy: Po obu 
stronach S o m iii e upłynął dzień stosunkowo spokojnie. 
W  niektórych miejscach drobne utarczki pozwoliły nam 
w zupełności opróżnić z nieprzyjaciela lasek na północ 
od M a i s o n n e t t e  i zająć niektóre rowy łącznikowe. 
Pomiędzy E s t r e es  a  D e  lo  y  en  S a n  t e  m e  wzię­
liśmy jeńców.

Na prawym brzegu M o z y  ponowili Niemcy ataki 
na froncie od dworca F l e u r y  l a s— V  a u x— C h a m-  
p i t r e l a s—-L e 0 h e n o i  s. Po kilkakrotnych ata­
kach. które kosztowały nieprzyjaciela znaczne straty 
udało się nieprzyjacielowi wtargnąć - do „ B a t  e r y  i 
D a u m l o u p "  i w niektórych częściach naszej linii 
w okolicy lasu F u m i  n. Ostrzeliwanie całej okolicy 
było bardzo gwałtowne.

Nad lewym brzegiem M o z y nieznaczna działal­
ność -artyleryi.

S ł u ż  b a l o t n i  ków. W  okoliey S o m m e  sto­
czyli wczoraj nasi lotnicy 14 bitew. Cztery nieprzyja­
cielskie aparaty trafione przez nasze karabiny maszy­
nowe zmuszone zostały do nagłego opadnięcia. Jeden 
z naszych lotników zdołał zbiedz z płonącym latawcem 
poza nasze linie i wylądował bez wypadku. Nasza eska­
dra ostrzeliwająca czynna była w nocy z dnia 10. na 
11. bm. Rzuciła 200 granatów na różne dworce, a któ­
rych dobrym skutku doniesiono głównie w H a  m, L a  
F e r e  i 0 h a u n y.

Konieczne zmiany.
Berno szwajcarskie. (Teł. pryw.) „Tempsu omawia­

jąc obecne położenie wojenne na zachodzie, pisze: K a ­
żdy zrozumie, że plan operacyjny niemoże posiadać 
trwałej formy. Nawet Napoleon plany swe zmieniał sto­
sownie do ruchów nieprzyjacielskich. Nasze operacye 
były dobrze rozpoczęte; nie możemy jednak przewi­
dzieć ich dalszego ciągu. Na olbrzymim froncie odgry­
wające się walki przynoszą zmiany wypadków. Nieod- 
stępując więc od naszej wytycznej idei, będzie zmuszona 
nasza komenda naczelna dostosowując się do zmienio­
nych warunków, z m i e n i ć  t a k ż e  s w e  p i e r w o ­
t n e  p o s t a n o w i e n i a .

sprawdza się wiadomość prasy ezwórporozumięnia jako­
by sojusznicy przyjęli od mocarstw centralnych inieya- 
,tywę działań wojennych.

Transporty wojsk z Egiptu.
Zurych. (T. pryw.) Wedle doniesienia „Szwajcar­

skiej informaeyi Telegraficznejłi do połowy czerwca 
102 parowce transportowe z wojskami przeznaczonemi 
jna front zachodni opuściło porty egipskie. Wynika z te­
go, że Anglia gromadzi obecnie wszystkie swoje woj­
ska, aby rzucić je przeciw Niemcom, j

Na Bałkanie.
Walki w Macedonii.

Genewa. (T. pryw.) Z Salouik donoszą do pary­
skiego „JoumaLa‘ : W okelicy K i M n d i r trwa od kil­
ku dni gwałtowna kanonada.

W  odwiedziny do Petersburga?
Berno szwaję. (Tepl. pryw.) Według doniesienia 

i„Secolo*s z Aten, dnia U . bm. wyjechali stamtąd do 
Petersburga przez Mesynę książęta M i k o ł a j  i A n ­
d r z e j  w odwiedziny do królowej Olgi (wdowy po królu 
Jerzym), która jest wielką księżną rosyjską. Panuje 
przekonanie, że podróż książąt ma charakter m i s y  i 
d y p l o m a t y c z n e j  do mocarstw entente‘y.

Z Holaadyi.
Haga. (B. kor.) Druga Izba przyjęła ustawę o pospo- 

ilitem ruszeniu. Minister Wojny oświadczył, że im więcej 
podstawy zyskują idee pokojowe u mocarstw prowa­
dzących wojnę, tem ostrożniejszą, musi być Holandya. 
tMusi ona armię trzymać stale gotowrą, a b y  w s z e l k i e  
p r ó b y  n a r u s z e n i a  h o l e n d e r s k i e j  i n t e ­
g r a l n o ś c i  o d e p r z e ć .  Minister spraw wewnętrz­
nych wskazał na Ayzrastający nacisk gospodarczy, wy­
wierany na llolandyę. Każdy głos przeciw projektowi 
■ustawy uważałby rząd jako skierowane przeciw niemu 
wotum nieufności.

Neutralność Hiszpanii.
Bt-nc S/Wrtjc. (B. Kor.) Wbrew doniesieniu ,,Hu- 

manite“  z Madrytu oświadczył premier R o m a u o n e s .  
że tak jest przekonany o p o t r z e b i e  n e u t r a l n o ­
ś c i  H i s z p a n i i , iż nie pozostałby ani chwili w urz^ 
dzie, gdyby polityka jego gabinetu zagrażała jej.

Pod Verdun.
Wiedeń. (T. pryw.) „Siidslaw Kor.u donosi z Zu­

rychu: Przy omawianiu wypadków na zachodzie należy 
zwrócić uwagę, że z powodu straszliwych walk na fron­
cie francusko-angielskim zapomniano o Yerdun a tam 
t o c z ą  s i ę  s t a l  e, z n i e s ł a b n ą c ą  g w a ł t o ­
w n o ś c i ą  b o j e  o p o s i a d a n i e  t w i e r d z y .  Zda­
je się, że Niemcy n ie  u s u n ę l i  s t ą d  ż a d n e g o  
ż o ł n i e r z a ,  gdyż nacisk ich n ie  o s ł a b ł  a n i  na. 
c h w i l ę .  Rozprószenie sił nie dozwoliło wojskom en- 
tenty przeprowadzić o g ó l n e j  o f e n z y w r y  i nie

Wiadomości telegraficzne
'Głosik Narodu* z dni* 13 lipca 1916 r.

Nowe towarzystwo aprowizacyjne.
Wiedeń. (B. Kor.) Rozwrój stosunków na targach 

żywnościowych skłonił ministerstwo spraw wewnętrz­
nych do utworzenia zamiast legitymowanego przez to 
ministerstwo „Przedsiębiorstwo zakupnh (towarzystwa 
z ogr. poręką) —  nowego towarzystwa akcyjnego pod 
nazwą „Austryackie centralne towarzystwo zakupna*4, 
którego działalność stać będzie pod większym wpływem 
państwowym i które zwyżki dochodów poza oprocento­
waniem kapitału oddawać będzie do rozporządzenia 
ministerstwu na cele publiczne, zwłaszcza na cel zmniej­
szenia cen sprzedaży. Towarzystwo dziś się ukonsty­
tuowało i natychmiast rozpocznie swoją działalność.

Koszta wojenne Węgier.
Budapeszt. (B. Kor.) W  s p r a w i e  p o d a t k. u o d 

z y s k ó w w  o j e n n y c h zabrał głos minister skarbu 
dr. T  e 1 es  z k y, oświadczył, że wojna, kosztowała W ę­
gry w ubiegłych 23 m i e s i ą c a e h przeciętnie 450 do 
470 m i l i o n ó w  m i e s i ę c z n i e .  Wydatki wojenne 
z czasem w z r o s ł y  i wynoszą obecnie mniej więcej 
560 do 600 m i 1 i o n ó w kor. miesięcznie. W ydatki 
wojenne monarchii przedstawiają się o wiele korzystniej, 
niż wydatki koalicji i zbliżają się do wydatków^ N i e ­
mi e c .  Powiększenie dochodówr możliw-e jest tylko 
przez powiększenie ciężarów podatkowych. Minister nie 
oddaje się zbytniemu optymizmowi, jeżeli oświadczy, 
że uważa gospodarstwo wigierskie i naród w igierski 
za dość silny, by mogty wydobyć środki potrzebne dla 
państwa. W  każdym razie będzie to tylko w ten sposób 
możliwe, jeżeli zarówno w życiu public.znem jak pry- 
watnem wymogi ulegną znacznemu zmniejszeniu.

Wizyta łedzl podwodnej.
Londyn. (B. kor.) Urzędowo donoszą: Wczoraj o 

godzinie 9 i pół wdeczorem niemiecka łódź podwodna 
zjawiła się przed małym, niebronionym portem S e a- 
hai n H a  r b o  ur  i dała z odległości kilkuset jardów 
około 30 strzałów' trzycalowymi szrapnelami. Jedna ko­
bieta. poważnie raniona, zmarła na drugi dzień. Jeden 
dorn trafiony pociskami. Zresztą żadnej szkody i straty 
w życiu ludzki em nie było.

Tort S e a h a m I l a r b o u r  leży na wschodniem wybrzeżu 
Anglii, między portami Snnderland a Hartlepool. Przyp. Red.)

Wojenna czy handlowa.
Waszyngton. (B. kor.) Biuro Reutera donosi: Am­

basador angielski i francuski poczynili przedstawienia 
w departamencie stanu z powodu lodzi podwodnej 
„Deutschland41. Zaakcentowali oni, że łódź podwodna, 
choćby naw^et zbudowana do celów, handlowych, jest 
jednak potencyonalnie okrętem wojennym.

Karty w Anglii
Kopenhaga. (T. pryw.) Jak donoszą „Berlinske Tl- 

dende“  brak węgli w Anglii z powodu zamówień floty
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i fabryk amunicji jest tak dotkliwy, iźe rząd —  wedle. Czy Znajdą ̂  swoje pofśetfeka? Czy poznają miejsca, 
informacji ..Daily Mail” poważnie zastanawia się nad ordzie stały ich domy?
w prow adzen iem  k  a r t  w e b o w y c h  d la  ludności. P rzed  paru gadzinam i w idzia łem  tak ich  „p ow ro tow -

Oswobodzeiti Fiamandowie. ców “ . Spotkałem  t e ś c iu  w łościan  w  drodze z  Łucka do
i , /0 , x t ^ - '  u mi  „ a 4 Dubna. Za ledw ie  posłyszeli, że A ustry& ey odeszli, w y-

w i e ^ t e e  brali Ż y to m S *  Aa * * u £ W « U x » *  *W e j
• • tu i ' odnwfezli połowę kościółka, a z chat i zagród’ ani śladu,

uroczyste zebrania i przedstawienia Dla Flamandow « wsi okopy, korytarze podziemne, „lisie no-
dzień ten jest świętem narodowem, gdyz podobme, jak 4 l J J ł l ”
w r. 1302 wywalczyli sobie prawo swobody dla mowy * 
ojczystej, tak spodziewają się i teraz uzyskać na nowo 
r ó W n e  p r a w o  po długiem uciemiężeniu.

ska” 50 łat swego pracowitego istnienia, swej niezmordo­
wanej działalność i na polu zawodowego piśmiennictwa le­
karskiego.

.W pięćdziesiątą rocznice trwania 'Swego na posterun­
ku — jak pisze w słowie wstępnera do niunem jubileu­
szowego redaktor Dr W. Starkiewicz — „Gazeta lekarska’

Taką jesr wojna obecna, nie mająca żadnego podo­
bieństwa do poprzednich. Po dawnych pozostały po- 

| fio ły , fundamenta, resztki pieców na znak dla właści­
ciela, dzisiaj nie pozostanie nic, tylko ziemia rozwarta"..

Po odwiedzeniu Dubna.
W  „Russkoje Wiedomosti" opisuje Kaczanów wra­

żenia z odwiedzin Dubna w następujących słowach:
Dubno wygląda jak kupa gruzów. Ulica Zamkowa 

przypomina nieco gruzy Pompei, oczywiście z małą ró-
 1------ Tom r-oo«7+1ri dawriAtro 7V

KRONIKA.
Z  miasta.

Ważne rozporządzenie szkolne. Przed kilku dniami po-
!1---------------------------------miniatpratwa oświa,t.V WVdało TOZPO-

/ch 10-koronow ych z datą 2. stycznia 1904, będą w sw o im  I tamy: jlu ia  7 Upca b. r. ukończyła zasłużona „Gazeta lekar-
-* * • i  .  ■ „ „ j „ ^  ^  I c l r i l 1'  | , j i  e u - C '? r t  n r a O A t r i ł a i . n  i e ł n i a n i o  c i . , . !  n w .n o ,

■czasic osobno do wiadomości podane.
Opera w teatrze miejskim. Dzisiaj melodyjny „Baron 

Cy gański’1 z pp. H. Łowczyuską, L. Jaworzyńską, A. Zima- 
jer, Z. Sienkiewiczową, II. Zatheyem , J. Stępniowskim, A.
Poleńskim, A. Isakowiczem i in. w rolach głównych. Piękne 
dzieło J. Straussa w oprawę sceny miejskiej zdobyło zna­
czny sukces i niewątpliwie obecne powtórzenie spotka się w,ta czytelników dawnem hasłem, któremu zawsze wiernie 
z gorącem przyjęciem amatorów lżejszych utworów' muzy- starała .̂ię służyć: budzenia i rozwijania samoistnej nauki 
ezuych, jakimi nasza opera przeplata swój poważny reper- P< łskiej *.
tuar. — W piątek teatr zamknięty, a w sobotę powtórzenie  ̂ ,,W dn. 7 lipca 1866 r. ukazał się jej pierwszy numer ł
Fausta" z gościnnymi występami znakomitych sił zamiej- Podpisywał pismo, jako redaktor odpowiedzialny, prof. Hen-

- - y świetnej ryk PrwnrAT — r*— A__ti ,.
rckiej i te- ^hodi

nora czesaiego p. j_jeem<t cn/icio. »y ovL.uuniv.ia. ^rzedstawie- j 
niu da się poznać naszej publiczności wybitny śpiewak wie- czyć
deński p. Józef Manowardo, pierwszy basista opery ludo- naukowej oddanych. Dziś wszelako byt wydawniczy „Ga- 
wej, niezrównany w partyi Mefistofelesa. zety , jak mniemać należy, ugruntował się już mocno: w

Pnmvlka druku. W snrawozdaniu ..Z ODervu w dzisiei- chwili obecnej grono współwłaścicieli, a zarazem współpra

żiucą na korzyść tej ostatniej.* Tam resztki dawnego ży. ministerstwo oświaty wydało rozpo
eta wyraźniejsze. rządzenie zezwalające uczniom szkół średnich na składanie

Dawne ruchliwe miasteczko -  puste. Dachy za- inów poprawczych -  po wakacyach. W tej sprawie
łamane ściany dziurawe szyby potłuczone, powalone g , jawjl si w ismaeh krakowskich notatki, w których po- 
płoty drzewa ścięte. Miasto wchodziło lukiem w  rosyj- to rozporządzenie ministerstwa oświaty nie od-
ską brnę bojową Więc niektóre domy mają z trzech n0- siĘ do Krakowa. Notatki te były niezgodne z prawdą. 
s on. b y. ^ °C1 w -j • p Reskrypt ministerstwa oświaty z dnia 15 czerwca 1916 1.

Najlepiej zachowała- się cerkiew. Widocznie Ro- , c,eAn i  • . . .  . . . . ,
svanie ia oszczędzali W  cerkwi nustka tvlko wiatr tu 546 brzmi wyrazme’ ze ministerstwo podobnie jak w 

i i *. ’ 5 " " roku poprzednim — zezwala, aby uczniowie gimnazyów
rl Ti *h° zon?, 0 ra,z5r*> . . klasvcznych, realnych i szkół realnych, w których rok szkol-

Dostępu do Dubna broniła Ikwa i  je j prawy brzeg ny i m / * się zakończył, a materyał naukowy nie
bagnisty. Lew y jej brzeg jest stromy me można więc ^  wvczerpanv> ,ub w Hasach kt6iyeh c z ę s t s z e  
było iśc na Dubno wprost. Kosztowałoby to zbyt drogo. l m i a n v  „ a u 0 z y  c i e l i ,  w z g l ę d n i e  p r z e r w y  w
0  losach miasta zdecydował manewr oskrzydktjącyzobu n a ue e  s p 0 w 0 rt o w a ł y d  1 a u c z n i ó w  p e w n e  tru-

r s S mmScCie m!em ! n a t S 'p e t o o  t t Z  ^  oś c i -  dopuszczeni byli z początkiem nowego roku 
waiKJ *  samem nuescie mema, natomiast petno smaow 8zkolne do egzaminu poprawczego, jeżeli w minionym ro-
nudów pozycyjnych: ogrodki uprawione starannie, al- ku ^  IubBw^ oej przedmiotów mieli postęp niedostate-
tanki, a nawet gustowne urządzenia w nich. Na gruzach miność i zachowanie sie ich usorawiedliwiazamp7vska o-d7ie <iip mieścił notom Irla-sztor katolicki Praca’ punosc i zacnowame się icn usprawieunwia
zamczyska gdzie się mieścił potem klasztor katolicki, wvjątkowe traktowanie. Uczniowie chcący bvć dopusz-
urządzono kręgielme. Amatorowie wrazen mogli ich tli . , . , . ■ aa au j A
mieć w  czasie strzelaniny dowo.lL Taka w e w  kremle C7'n‘ do eSzammu poprawezgo. mają wnieść prośby do Dyre- nuec w . czasie, strzelaniny aowon. rasą  grę w  Krę„ie , Zakładu. Z treści reskry ptu wynika jasno, że
mogli oficerowie austrwaccy barwnie opisywać w listach , f  °  , ,, , , y. , * ’d domu dotyczy on również szkół krakowskich.

Ruiny tego klasztoru nadzwyczaj malownicze. Z P o k iw a n ie  lokalów na szkoły Gmina m. Krakowa 
wierzchołka b lszty X V III wieku, panorama przepiękna: Poszukuje oprócz wczoraj ogłoszonych jeszcze jednego lub
zakręty Ikwy, rozległe łąki na lewym brzegu, dalej-lasy dwóch lo,kaow.w 1<h'elmcy x x n  "* Podgorzu na I 'om ,e^
1 wstęga szosy, idąca w dal z ie lo4 - Jakiś spokój owie. c“ n' e «»ejąk.ch.
wa iakaś cisza iim<-/vstn do.koła Zmzka cen mi^ a- W dn,u d^ejszym  ogłos.ł Magistrat

' ’ W  zamku przecudna sala renesansowa i szereg ko- taryf? ™*symalną, która zawiera zapowiedzianą zni- 
mnaf ze śladaiAi Dostrzałów szraDnelowych. Zamek to zk? cen mi« 9a wołowego. Obniżka jak to juz donosili- 
obraz minionych i zmiennych czasów, mieszanina Sty- BmyłT  jest nieznaczną iwynosi zaledwie 8 do 20 halerzy

lów, przeróbek i przybudówek współczesnych. “ a " S ^ ^ z ^ ^ o  c r
S t ó w k a  r s Ł rot.e8f8

słem i handlem. Oswoili się ze strzelaniną.' Niewiadomo, J 04''-.krzyżówka, zrazówka_bez dokładki 4.48 (4.56), szpon-
gdzie jest granica, po za któia nerwy ludzkie już nie der> Sorna sztuka i mostek 5 M  (5.44). Mię rugiej jako- 
wytrzymuia ser. krzyżówka, zrazowka,rozbef. rozbratel, legawka, lejsztuk

Oglądałem miasto wraz, z przedstawicielami „Zie- i 5.16 (5.40), krzyżówka, zrazówka bez
^ - - . _ L _____ :__3o. ^ mrło, 11Tn dokładki 5.60 (5.80), szponder, górna sztuka i mostek 4f64* 1 - A__ 1

w
Pomyłka druku. W sprawozdaniu „Z  opery11 w dzisiej- cnwm ooecnej grono współwłaścicieli, a zarazem współpr. 

szvm rannym numerze zaszła w ostatnim wieśzu pomyłka C0Kuikdw 1 ^onków  redakcyi Gazety11, składa
druku, sprawozdawca pragnie wprawdzie, ażeby dźwięki ” «  z ,71 osoo Obecme redaktorem i wydawcą jest Dr W. 
orkiestry Tow. operowego były „cudne11, niemniej jednak S™mlausk'' VV clit?u półwiekowego istnienia swego zebrała 
chciał stwierdzić, że — na razie - wypływają z niej coraz ’’ y’ w .naSr0<i? trudu umiejętnogo i wy-
częściej tytko ł a d n e  brzmienia. trwaJego. V  Gazecie', i dzięki „Gazecie11 wyżłobił sobre

Koncert Pepy Bartonia. Jak już donosiliśmy, w piątek g ^ o k .e  łozjsko prąd samodzielnej myśh i pracy polskiej 
odbędzie się w sali tutejszego Sokoła jedyny w tym spzonie "  niezmienne ważnej gałęzi nauk lekarskich. Powstała i u- 
koneert młodocianego skrzypka czeskiego Pepy Bartonia, f  “ mla P>acowka pierwszorzędnego znaczenia, już nie-
L lale litowany wirtuoz grać będzie tym razem na rzecz ko- y .0 nau joz,etł°’ ecz 1 °g ° Uo-narodowego. Bliżej „Gazety
lonii wakacyjnych dla uczniów szkół średnich, a szlachetny 9 0^ C0 o a zawf ze 0 czuwa y jej s le drgające tętno mi 
ten cci, jakoteż niezwykły program produkcyi zapewniają łoscl ku ^jczyzme, na której ołtarzach, w miłości i ofierze 
koncertowi powodzenie podobne poprzednim jego wystę­
pom. Pepa Bartoń grać będzie popisowy swój repertuar:
„Koncert A-dur“ —- Mozarta, „Sonatę \ T ‘ —  S. Bacha, P.
Sarassatego „Carmen fantasie“ i utwory czeskich kompozy­
torów, studvow'ane pod kierunkiem jego mistrza Sevćika.
Obok artysty wystąpi wytworna pianistka p. Maya Heller- 
Sadecka, akompaniująca nadto artyście.

Herbaciarnia ludowa miejska przy ul. Reformackiej 1. 3 
wydaje herbatę, mleko i kawę po cenach następujących: 
szklanka czystej herbaty 5 hal., szklanka ^herbaty z cytry­
ną 7 hal., szklanka herbaty z mlekiem 9 hal., szklanka mle­
ka (słodkiego lub kwaśnego) 18 hal., filiżanka kawy z mle­
kiem 16 hal. Herbaciarnia sprzedaje ponadto za kartami 
chlebowemi 1 kg. bochenki chleba, wypiekane w miejskiej 
piekarni. — Lokal otwarty w dnie powszednie od godz. 7 
rano do 8 wieczorem (z przerwą w południe od godz. 1.30 do 
2.30). W niedziele i święta lokal otwarty od godz. 7 rano do 
2 popołudniu.

Z Polski i ze świata.

Pożegnanie prof. Kallenbacha. Z Warszawy donoszą: 
W tych dniach odbyło się uroczyste pożegnanie prof. uniw. 
Dra Józefa Kallenbacha. Wieczorem odbyło się zebranie, na

serdecznej, składali swój niepośledni dorobek naukowy, re­
daktorzy i pracownicy „Gazety“ , jako polscy uczeni i pol­
scy lekarze.

„Za wszystkie te zasługi — kończy „Kuryer Warsz.4' - -  j 
składa „Gazecie44 świat lekarski, a za nim cały światły ogół 
polski, serdeczne życzenia dalszej owocnej pracy, poczętej 
dla zbogacenia ojczystej skarbnicy wiedzy44.

Krwawa bójka o tytoń. W „Kur. lwow.44 czytamy: W po­
toku na Wulce kąpało się przed paru dniaipi wieczorem kil­
ku wyrostków i po kąpieli postanowiło zapalić papierosa. 
Przy tej sposobności powstała między nimi sprzeczka o ty­
toń, wreszcie bójka na noże. Fatalnie wyszedł z teej bójki 
17-letni Stanisław Czmer, bo jeden z przeciwników prze­
lał mu nożem płuco i udo. Ciężko rannego opatrzyło Pogo­
towie ratunkowe, poczem odwiozło go do szpitala. O tak tru­
dny do zdobycia tytoń zaczyna się więc już lać krew. Mię 
dzy dorosłymi, jak słychać, dotąd podobnych walk nie 
było.

Wyroki na bandytów. „D. Warsch. Ztg.44 ogłasza: Ro- 
syjscy poddani: Marceli Kielczewski, murarz z Pruszkowa, 
Stefan Doliński murarz z Pruszkowa, Andrzej Doliński mu­
rarz ze Żbikowa, wyrokiem sądu polowego przy ces. niem. 
wojennym urzędzie gubemialnym w Grodzisku z dnia 27. 
czerwca 1916 r. skazani zostali na śmierć, ponieważ posia-

IJ.lCU.cl W A1C? __j  _  ___ f
bna, który co tylko tit powrócił. I  on ma tu wspomnie- (iacłl z zy) ^  35 utiBia-ŵ  uu 
nia: z jego domu nie pozostało ani śladu, nie pozostało kułów pozostały w tarylie niezmienione, 
ani jednej belki: poszły na, okopy i na opał. Nowe banknoty 10-cio koronowe. W dniu 24. lipca 1916

/.w niu wiftrly.ia.ł rozpocznie Bank austro-węgierski w swoich zakładach głó-* ’ • j1 *

ura » » » » » ■  * r  | dali broń i używali jej (lo napadów rabunkowych,
którem pożegnał prof. Kallenbacha rektor i senat akademi-1 fałszywe ruble. W Warszawie, a zapewne i na prowin-

cyi, ukazują się często w obiegu fałszywe ruble papiero­
we. Podrobienie jest dość zręczne i na pierwszy rzut oka 
fałszywy rubel nie różni się rażąco od autentycznego bank- 
nota jednorublowego, zwłaszcza na stronie żółtej. Natomiast 
na stronie ciemno-niebieskiej, zadrukowanej, różnica jest 
łatwiej dostrzegalna, gdyż barwa tła jest jaśniejsza, winie­
ty zaś i druk wykonane są niedokładnie.

Chleb bez domieszki ziemniaków Pisma posnaó»kio

cki. Głos zabierali: J. E. kurator uniwersytetu hr. Hutten 
Czapski, rektor i dziekan wydziału filozoficznego A. Kryń-1 
ski. Mówcy wyrazili głębokie ubolewanie, że stan zdrowia! 
zmusza prof. Kallenbacha po jednorocznej bardzo owocnej I 
działalności na uniwersytecie warszawskim do opuszczenia 
stanowiska, podnosząc jego zasługi. W  odpowiedzi zazna­
czył prof. Kallenbach, że sprawiło mu to wrielką radość, ż e ; 
przynajmniej przez jeden rok mógł współdziałać w wielkiem
dziele odrodzenia uniwersytetu polskiego w Warszawie. W I i-meo oez aomieszia zienmiaitow nsuna posnansKi^ 
uczcie, urządzonej na cześć prof. Kallenbacha wzięli też (ion° 65z4: Według doniesienia wojennego urzędu żywnościo- 
udział rektor Dr Dembiński i radca dwoi-u Dr Ignacy Ro- vveg ° toczą się obecnie narady nad nowem zarządzeniem* * 
sner. Prof. Kallenbach po powrocie do zdrowia rozpocznie PyzewMującem zakaz używania ziemniaków do wypieka- 
w-październiku b. r. wykłady na uniwersytecie lwowskim. ma ckleba.

50-lecie „Gazety lekarskiej“ . W „Kuryerze warsz.“ czy-

wrotowcy". Są ich już setki, a wkrótce będą tysiące

Firma: JÓZEF MASSAR
      ■ ——  n MiiiM  MiriAicKaDBWHMgKi— — iM M M B M B W B I

W l^ D  A l ć O W I F  Poleca na sezon letni: Jedwabie, płótna, batysty,
l y i y r t l y U  w  I L )  zefiry itd. Gotową konfekcyę dla panienek i chio-

= = = = = =  pców. Magazyu otwarty od 7-mej rano do 1-szej
ul. Floryańska L. 15 w południe, od 3-ciej popołudniu do 7-mej wieczór. i

KORESPONDENCYA
rozdzielonych.

Za jednorazowe ogłoszenie, podane z dokładnym adre­
sem nadawcy i adresata, a nie przekraczającego 24 słów, 
należy przesłać 2 korony przekazem lub w  markach 
pocztowych, za każde dodatkowe 10 słów 1 K, przy 
powtórzeniach po 1 K  50 h za raz i wysłanie należytości 
tej pod adresem Administracyi „Głosu Narodu", Kra­

ków, ul. św. Tomasza Nr 35.

Konstantym Wilczyńskim, od którego nie ma najmniejszej wia­
domości od czasu wyjazdu z Lublina. 2080

Zygmunt Miszewski w Moskwie, Butyrska Nr 73 m. 13, jest 
proszony o zawiadomienie, gdzie są i czy zdrowi Chyczewska, 
Jasińscy, Stanisławowie Sitkowscy. Myśmy wszyscy zdrowi. U 
Wacława ciężkie położenie. Prosimy o pomoc dla Matki. 2081

Władysław Samorek w' Zołotonoszy Połtawskiej gub., Bła 
gowieszczenskaja Nr 7, jest proszony o to, aby zawiadomił 
swoją rodzinę za pośrednictwem ogłoszenia w „Dzienniku K i­
jowskim44, czy zdrów i gdzie będzie mieszkał od 14 lipca. K le­
ru enlo wice ocalały, wszyscy zdrowi. Inne pisma, zwłaszcza 
„Dziennik Kijowski44 będą łaskawe przedrukować. 2076

Bolesława Cybulskiego, zajmującego posadę w „Sklepach 
oficerskich ■ ewakuowanych z Warszawy do Moskwy, zawia­
damia żona, że jest zdrowa wraz z dziećmi, sklep musiała zam­
knąć i z całym domem przenosi się do Lublina do syna Teodora 
na stałe mieszkanie. Henio jest wikaryuszem w Bełżycach. Do­
tąd nie miałam żadnego listu od Ciebie. Wszyscy niespokojni 
prosimy o Jakąkolwiek wiadomość o sobie tąż samą drogą. — 
Wszysfkie pisma, szczególnie w Moskwie wydawane, w polskim 
ezv rosyjskim języku, proszą bardzo uprzejmie o powtórzenie 
niniejszego. Anastazya Cybulska. 2077

Stanisława Wilczyńskiego z Lublina, obecnie urzędującego 
na stacyi Iksza. północnych rosyjskich kolei, zawiadamia żona 
wraz z córką o swojem zdrowiu. Listv pisane do nas otrzyma­
liśmy. 2078

Wacław Dzierżanowski w Moskwie, Aleksandrowskaja Nr 8 
m. 19, jest proszony o to, aby zawiadomił żonę i chorą córkę, 
co się dzieje z maszynistą Lubelskim, Konstantym Wilczyń­
skim, od którego nie ma najmniejszej wiadomości od czasu 
wyjazdu z Lublina. 2079

Wiktor Wyszomirski z Lublina, obecnie pomocnik naczel­
nika trackyi Zabajkalskiej kolei, jest proszony o to, aby zawia­
domił żonę i chorą córkę, co się dzieje z maszynistą Lubelskim.

Marya Poncyliusz, Warszawa Praga, zawiadamia Jana 
Poncyliusza w Moskwie, róg Iwanowskiej Sokolniczej, że wszy­
scy zdrowi. Stefcia jest z dziećmi w Rosyi. Lokatorzy nie płacą. 
Jest nam ciężko. * 1880

Michalina Karwacka, Warszawa, Smolna 20, zawiadamia 
Natalię Kordecką w gub. Orłowskiej, zakłady słodowe Radića 
(inżyn. Pawłowski), że wszyscy zdrowi, oczekują wiadomości 
i powrotu, całują Was i tęsknią.  1881

Borowiak, Warszawa, Krucza 25, zawiadamia, że wszyscy 
zdrowi, prosi o wiadomość o Józefie Borowiaku stud. Polite­
chniki, który 4 sierpnia 1915 wyjechał. Nie mamy żadnych wia­
domości. 1882

Rodziny Bronowskich, Czarnowskich, Gołembiowskich, War
szawa, środkowa 21, zawiadamiają swych mężów w Jekatery- 
nosławiu warsztaty gł. kolei, że mieszkają jak dawniej, są zdro­
wi i proszą o wiadomość o Tadeuszu. 1883

Justyna zawiadamia Józefa Ochymowicza w Moskwie, że 
wszyscy u Mrozowskich są zdrowi. Dzieci potrzebują ubrania. 
Gdzie jest Genia? Wrzos zanika. Mateuszowie zapytują o zdro­
wie. Gospodarz Kossowskich chce mieszkanie zmniejszyć. 1884

Steiania Zalewska, Warszawa, Mazowiecka 12, zawiadamia 
Karolinę Zalewską w Kijowie, Mstywitówka, Wieś Helenówka 
Piasecka, że wszyscy są zdrowi. Prosi o wiadomość przez „Głos 
Narodu44 w Krakowie. 1885

Józef Niesiołowski z żoną, Warszawa, Wilcza 22, zawiadamia 
Pawła Winnickiego w Odessie, że wszyscy są zdrowi, proszą 
o wiadomości tą samą drogą. Czy matka_żyje?_ 1886

Rodzina Pierzchlowiczów, Warszawa, Złota 56, donosi W a­
cławowi Kuleszy w Moskwie, Milutyński pereułok 18, że wia­
domość otrzymali Są zdrowi; Józek daje lekcye, na Chłodnej 
dobrze. Zdzisław i Marya Leśniewska umarli. Fronczka w Mo­
skwie, Pereczystieenka 10, zawiadamiamy, że wszyscy Wasi 
zdrowi Oczekujemy wadoimośei. 1887

Zygmunt Rief Warszawa, zawiadamia Karola Schotta w 
Woroneżu i Franciszkę Wyrewską w Moskwie, że wszyscy

zdrowi i proszą o wiadomość o bracie Henryku. Adres Gliń­
skiej: Wilno, ul. Tatarska 19. 1888

Soharska, Warszawa-Praga, Kępna 17, zawiadamia ojca i 
męża w Moskwie 3, Samiotioczny zaułek 6 m. 13, źe Zosia, Eli­
za, Jadwiga i Dziadzia są zdrowe. 1889

Janina Pokorny, Warszawa, Waliców 10, zawiadamia ro­
dzinę Cybulskich, Glezmera, Stanisława Pokornego w  Moskwie, 
Wielka Ordynka 7 ni. 14, że matka Feliksa Ohde, 8 .grudnia 
umarła. Wszyscy inni są zdrowi: Przyślijcie pieniędzy. 1890

Walentyna Esman, Warszawa, Koszykowa 3, prosi Polskie 
Towarzystwo ofiar wojennych w Kijowie, Czernichowie i Odes­
sie o Karolu Appel, profesorze V. warszawskiego gimnazyum 
i o Zofii Appel. Wszyscy zdrowi; proszą o wiadomości przez 
„Głos Narodu44 w Krakowie. 1891

Salomea Ratajewska, Warszaiva-Praga, Mińska 11 — upra­
sza Zarząd kolei Brześć — o wiadomość o jej mężu, kondukto­
rze Władysławie Ratajewskim. Wszyscy zdrowi, proszą o po­
moc pieniężną. 1892

Krassowski z żoną, Warszawa, Widok 22, zawiadamia Ire­
nę Rapacką, gub. Kijowska, fabryka cukru Dziunków, że wszy­
scy zdrowi. Rodzice w Podgajku, Karol w Krakowie na me­
dycynie. Proszą o wiadomości o wszystkich. 1893

Janina Jaszcz, Warszawa, Zórawia 15, zawiadamia swego 
męża Kazimierza Jaszcza, studenta politechniki w Kijowie, od­
dział kolejowy, że wszyscy wraz z ojcem zdrowi. Odpowiedź 
przez „Głos Narodu44 w Krakowie. 1894

Anna Sokołowska zawiadamia rodziców S. J. Sokołowskich 
w Mohilewskicj gub., Orszańskim powiecie że jest zdrowa, 
mieszka w Kieleckiej gub i prosi o wiadomość z domu. Gazety, 
wychodzące w Rosyi uprasza się o przedrukowanie. 1666

Helena Różycka z Lublina, Kalinowszczyzna, zawiadamia 
swego męża Władysława Różyckiego, przebywającego w Mo 
skuie, Ułański Pereułok Nr 7 m. 21, że jest zdrową, wraz 
z bratem prowadzi interes. Bardzo niespokojna o męża. Prosi 
o wiadomość o nim i o Jurku. Uprasza pana Czesława Raków 
skiego, przebywającego w Moskwie o zawiadomienie męża. Pi­
sma w Moskwie proszone o przedruk. 1751

Bieliński Ryszard w Warszawie, Piękna 32, zawiadamia 
że czytał ogłoszenie. Synowa i wnuczka zdrowe. Usilnie proszą. 
S o c ii a r s k ie g o w Moskwie 3, Samotieszny zaułek 6 m. 13 
aby zawiadomić siostrę Janinę Bielińską, znajdującą się w

majątku Bożyn, państwa Focht, poczta Berezyna, pow. Ihumeń- 
ski, gub. Mińska, że wszyscy zdrowi; Mama i Roman mieszkają 
ze mną. Błagam o wiadomość o siostrze, bracie Władysławie 
i Ojcu tą samą drogą. 1850

Marya Dębnicka, Warszawa, Polna 70, zawiadamia Dra 
Józefa Dębnickiego, ewakuowanego z lecznicą Teresina, Józefa 
Wcrpechowskiego prof. Łomżyńskiego gimnazyum, i Antoniego f 
Orszag tv Charkowie, że wszyscy są zdrowi i oczekują wia­
domości i pieniędzy. Lala i Jędruś_są zdrowi. 192#

Helena Juchniewicz, Warszawa, Ordynacka 8 m. 19, za- \
wiadamia swego męża Dra Wiktora Juchniewicza, że wiadO'

Waleryan i Stefania Kuropatwińscy, Warszawa, Nowo' 
grodzka 42, zawiadamiają dra Kuropatwińskiego, poczta Kadi' 
ewka, gub Ekaterynosławska, że wszyscy są zdrowi i proszA 
o wiadomości o nim. Franiu z żoną i Terlikowskim, ewakuO' 
wanym urzędniku kolejowym.__________   192#

Teofil i Marya Kapp, Warszawa, Krakowskie Przedmieścia 
Nr 51, proszą hr. Siewersa, dyrektora komory celnej w Niesz^ 
wie zamieszkałego w Moskwie, albo Polskie "Tow. mes. pomocy 
ofiarom wojny o wiadomość o Władysławie Stępkowskim, ińj 
żynierze komory celnej w Nieszawie, jego żonie i synach f 
siostrze Anastazyi z córkami. U nas i u Stępkowskich wszy6c£ 
zdrowi. 1927

Julia i Janina Wesołowskie, Warszawa, Wilcza 42 m. & 
zawiadamiają Michała Wesołowskiego w Moskwie, Sadowa Tr}" 
umiaIna 7, że są zdrowe. Zajęte są w szkole. Jan Bronisła^j 
ski zdrów, mieszka w Warszawie pod dawnym adresem. 19?5

Gdyby ktoś coś wiedział o Feliksie i Konradzie Wierzbo^' 
skich, zamieszkałych w Rosyi, zechce łaskawie donieść zro&' 
parzonej żonie i matce w Pułtusku gub. Warszawskiej. Dzic^ 
niki uprasza się o przedrukowanie niniejszego. 19>

Hoina, Moskwa, lljemeicka 33/9, że są w kryT-yczocm jun-./.i.- ^ 
Dzieci ihore. potrzebujemy pieniędzy. Rodzina zdrowa. M&jig 
zapytuje o Komana. 1

Kłos z Warszawy i Władysław z Lodzi, zawiad:i)iń:̂ f 
Kłosa w Nowo-Dniepiowsku g*J) KkałeminsławtJ^L,J • I.UCŁ,

zapytuje 

Józef
f.ucyana Kłosa w iNo\vo-imicj/n»»Y?r.'. ■« ........ .. .....-----
że wiadomość otrzymali. Wsy.y:« v są zdrowi. Ojciec lA}gp 
aimy w lutym umarł

NAJWIĘKSZY
FABRYCZNY
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